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N.M.
Krótka nauka dla ludu w iejsk iego o obeliotlze- 
ii i u się  z bydłem ehorująceiu na zarazę pyska  

i na chorobę raciczną.
Szerzące  s ię  co ra z  b a r d z i e j  w  naszy m o b w o ­

dz ie  c h o r o b y  b y d l ą t  d o m o w y c h , zarazą pyska i c h o ­
r o b ą  rac iczną  n a z w a n e ,  w y m a g a j ą  t e m  t r o s k l i w s z e ­
go ba c ze n i a  ze s t r o n y  g o s p o d a r z ó w ,  gdy  się dziś 
k aż d e  g o s p o d a r s t w o  w ie j s k i e  n ie  ty lko  w i ę c e j ,  a n i ­
żeli  k i e d y k o l w i e k  na  d o s t a l e c z n y m  i d o b r z e  u t r z y ­
m y w a n y m  s t a n ie  by d ła  z a s a d z a ,  al e n a d t o  i w y s o ­
kie ceny  b y d ła  p o c h o d z ą c e  z n a d z w y c z a jn y c h  p o ­
t r z e b  m ię s a  i i n n y c h  p r o d u k t ó w  z w i e r z ę c y c h ,  na  
d o b r e  u t r z y m y w a n i e  o n e g o  ło ż o n e  kosz ta  so w ic ie  
w y n a g r a d z a ją .  S p o d z i e w a ć  się ża le m należy,  iż p o ­
d a n a  tu  w  k r ó tk o śc i  n a u k a ,  w sz ę d z i e  gd z ie  wyż na- 
m i e n i o n e  c h o r o b y  p o j a w i a ć  się z a c z y n a j ą , d o b r z e  
p r zy ję lą  i t r o s k l i w i e  w y k o n a n ą  zos tan ie .

A. Zaraza pyska. S k o r o  g o s p o d a r z  p os t r ze że ,  
że s ię  k t ó r e  z j e g o  b y d l ą t  ś l inić  p o cz yna  a p r z y i e m  
s ta j e  się s m u t n e m , l e n i w e m ,  t r ac i  chę ć  do ż e r u ;  
że na w e w n ę t r z n e j  skó rz e  p y sk a ,  na w e w n ę t r z n e j  
p ła szczyźn ie  w a r g i  p r z e d n i e j ,  na j ę z y k u ,  p o d n i e ­
b i e n i u ,  a n a w e t  p o  w i e r z c h u  na  w a r g a c h  w y s t ę ­
p u j ą  m a ł e ,  j a k  g r o c h  a l b o  p r o s o  b i a ł a w e  l u b  żó ł ­
t a w e  p r y s z c z e ,  k t ó r e  do  t r ze c i e go  l u b  p i ą t e g o  dn ia  
p o  p o j a w i e n i u  się p ęk a ją  i w y d a ją  z s i eb ie  p łyn  
żó ł t a w y ,  l u b  b r u n a t n y ,  l u b  też ty lko  w k lę s a ją  i 
s i ó d m e g o  d n ia  ca łk i em  p r z y s y c h a j ą ; na t enczas  m o ż e  
być p e w n y m , że to  b y d l ę  na py sk  c h o r u je .  P o w i ­
n ie n  j e  z a te m  i le  m o ż n o ś c i  za raz  od  z d r o w e g o  b y ­
d ła  od łączyć i aż do  z u p e ł n e g o  w y z d r o w i e n i a  w  t e m  
o d ł ą c z e n i u  u t r z y m y w a ć ,  a d o l e g o  t r o s k l i w i e  p r z e ­
s t r z e g a ć ,  a ż e b y  się z r e sz tą  b y d ł a  n ie  p as ło  i t ych  
sa m y c h  z n ie m  s p r z ę t ó w  s t a j e n n y c h  t. j .  ce b r z y k ó w ,  
k o r y t a ,  ż ł o b u ,  i t. p .  n i e  u ż y w a ło .  Ja k  d ł u g o  się 
ta c h o r o b a  na  niższy s t o p i e ń  o gr an i cz a  , n i e  w y m a ­
ga w c a l e  sz tu cz n eg o  l e c z e n i a : gdyż w t e n c z a s  n a j ­
częściej  sa m a  z s i e b ie  u s t ę p u j e  i b y d l ę  p o  7 a n a j ­
d łu że j  14 d n i a c h  s a m e  z n o w u  do  z d r o w i a  p o w r a c a .  
W t e d y  ca ła  r zecz  na  t e m  się za sa dz a ,  aby  c h o r e m u  
b y d lę c i u  d a w a ć  pa sz ę  ca łk ie m  m ię k k ą  i do  s t r a w i e ­
n ia  ł a t w ą ,  o r az  w o d ę  w y s l a ł ą  d o  p o j e n i a ,  o sy pk ę ,  
sól  i k w as y  ro ś l in n e .  Gdy w ię c  t a k ie  b y d l ę  d ł u ­
g i e j ,  t w a r d e j  k o s m a t e j  t r a w y  p o ż u ć  n ie  j e s t  w s t an ie ,  
p o t r z e b a  m u  j ą  a l b o  w  sk rzy nc e  a l b o  i t a sak ie m,  
j a k  się to  z w y k le  d la  n ie ro g a c i z ny  r o b i ,  d r o b n o  p o ­
s i e k a ć ,  t r o c h ę  m ą k ą  lu b  o t r ę b a m i  p s z e n n e m i  p o ­
rn aścić  i r o z p u s z c z o n ą  w  w o d z i e  so lą  t r o c h ę  zrosić .  
W  raz ie  , g d y b y  i lo  za t r u d n e m  by ło  b y d l ę c i u  do  
p o ż y w a n i a ,  p o t r z e b a  m u  ( roc l i ę  o w s a  n a  m ą k ę  
z e s z r ó t o w a n e g o  z w o d ą  na  m ię k k ą  i a r m u s z k ę  za ­
m i e s z a ć ,  l u b  też c h l e b  w  w o d z i e  r o z m i ę k c z o n y  
z a d a w a ć .  Z p o m i ę d z y  k w a s ó w  r o ś l i n n y c h  n a j ł a ­
twie j sz y  d o  sp o r z ą d z e n i a  i użyc ia  na  ws i  j e s t  żu r ,  
k tó r y  a l b o  ze s z r ó l o w a n e g o  z b o ż a ,  a l b o  z o t r ą b ,
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a l b o  gdzie  są p i w n e  b r o w a r y ,  z m ł ó t a  z r o b i ć  m o ­
żna.  T ak i ego  ż u r u  t r z e b a  każ de j  c h o r e j  s z tu c e  
d w a  razy na dz ień  p o  p ó ł  g a r n c a  d a w a ć  za pó j ło ,  
l u b  w  raz ie  g d y b y  go sa m o  p ić  n ie  c h c i a ł o ,  os l ro -  
żnie  za le wa ć .

B a r d z o  p o ż y t e c z n e m  j e s t  t akże  dla t a k ie g o  b y ­
d ła  l i zan ie  so l i ,  gdz i e  do t ego  a l b o  sól  k a m i e n n ą ,  
a l b o  p r z y n a j m n i e j  o m o k i  m ie ć  m oż na .  D o b r z e b y  za 
t e m  by ło ,  gd y b y  u r z ę d y  g r o m a d z k i e  na  to  w  gm in a ch  
s w o i c h  w p ł y w a ł y ,  ażeby  te  za w s p ó l n e m  p o r o z u ­
m i e n i e m  się  p o m i ę d z y  s o b ą  o n ab y c ie  i z w ie z i en ie  
s t o s o w n e j  i lo ści  sol i  byd lę ce j  s ię  p o s ta ra ły ,  k t ó r y m  
to  s p o s o b e m  na by c i e  t a k o w e j  k a ż d e m u  p o j e d y n ­
c z e m u  g o s p o d a r z o w i  szczeg ó ln ie  u ł a t w i ć b y  się d a ­
ło.  P r y s z c z ó w  s a m y c h  w  p y s k u ,  d o p o k ą d  są p o ­
w i e r z c h o w n e  i n i e  r o z l e w a j ą  się na znaczn ie j szą  p r z e ­
s t r ze ń  , n ie  m a  czego  tykać i m o ż n a  j e  b ez p ie czn ie  
s a m y m  s o b ie  zo s ta w ić .  Gdyby  j e d n a k  p r ysz cz e  te 
r o b i ł y  s ię  b r u d n e ,  b r u n a t n e  i p o  p ę k n i e n i u  p r z e ­
ch od z i ły  w  s z k a r a d n e ,  ś m i e r d z ą c e  w r z o d y  i r o z p a ­
dl iny,  n a t e n c z a s  p o t r z e b a  wz iąść  ga rść  sz a łwi i  lub  
r u t y , —  a gdzie  ty c h  n ie  m a  p o d  r ę k ą ,  to  i gar ść  
w r o t y c z u  a l b o  p o k r a j a n y c h  k o r z e n i  o m a n u  ( w i e l k i e ­
go z i e l a)  —  za p ar zy  s ię  p o d  p o k r y w ą  w  k w a r c i e  w o ­
dy, a p r z e c e d z o n y  o d w a r  z a p r a w i a  s ię  g a r śc ią  mąki ,  
p r ze z  co się r o b i  z t e go  n ib y  p o l e w k ę ,  d o  k t ó r e j  
s ię p o  w y s t u d z e n i u  d o d a j e  n a  k o n ie c  noża  r o z t a r t e j  
na p r o s z e k  k a m f o r y ,  p ó ł  k w a t e r k i  o c t u  i p ó ł  łyżki  
sol i .  W  tej  p o l e w c e  m a c z a  się d o b r z e  k w a c z  na 
k i j u  osa d zo ny ,  k t ó r y m  się  t r zy  l u b  cz te ry  r azy  na 
dz i eń  c h o r e m u  b y d l ę c i u  py sk  w y c i e r a :  n a t e n c z a s  
p ryszc ze  p ę k a j ą  p r ę d z e j  i go ją  się l ak  d a l e c e ,  że 
z w ie r z ę  w k r ó t c e  z n o w u  p a s z ę  p o ż y w a ć  moż e .  J e ­
żel iby,  co się u  k r ó w  na  pysk i  c h o r u ją c y c h  częs to 
w y d a r z a ,  n a b r z m i a ł y  i pop ry sz c zy ły  w y m i o n a ,  n a ­
leży s i ę ,  p r z e z  czyste u t r z y m y w a n i e  tychże  za p o ­
m o c ą  cz ęs teg o  o b m y w a n i a  l e tn ią  w o d ą  n ie  d o p u sz cz ać  
d o  t e g o , ażeby  się t e  p ryszc ze  r o z w r z o d o w a c i a ł y ;  
g d y b y  j e d n a k  p r ze z  n ie b a c z n o ść  p r z e c ie  d o  w i ę k s z e ­
go  s t o p n i a  r o z j ą t r z e n i a  tych  p r y s z c z ó w  przy jść  m i a ­
ło  , p o t r z e b a  o b m y ć  w y m i o n a  o d w a r e m  sza łw i i ,  
o m a n u  l u b  p o d o b n y c h  wyże j  n a z w a n y c h  z i ó ł ,  a l b o  
w o d ą  w a p i e n n ą  ś w ie żo  s p o r z ą d z o n ą ,  a p o l e m  w ię ks ze  
w r z o d y  n a s m a r o w a ć  maścią ,  k l o r a  się tym s p o s o ­
b e m  r o b i ,  iż s ię  ż ó ł t ko  z j a j k a  z k a m f o r ą  uc ie r a .

W  k o ń c u  u p o m i n a  s ię  w y r a ź n i e ,  aż eb y  w  r a ­
zie,  gd yb y  la  c h o r o b a  p o m i m o  w s z e lk ie  za b ie g i  p r z e ­
cie g r o źn i e j sz ą  p r z y b r a ł a  p o s t a ć ,  to  j e s t ,  gdyby  
w r z o d y  w  p y s k u  z r a k o w a c i a ł y  a d o  t e g o  p rzy łączyła 
się b i e g u n k a  l u b  zgn i ł a  g orączka ,  n i e  s p u s z c z a ć  się ju ż  
d łu że j  na s i e b ie  s a m e g o , lecz w cz eś n i e  p o s t a r a ć  się 
o r a d ę  zna ją cyc h  się n a  sz tu ce  l eczen ia  byd lą t .

U ż y w a n i a  m l e k a ,  k t ó r e  w  czasie tej  c h o r o b y  be z  
leg o  s ię  z m i e n i a ,  w o d n i s t e m ,  s i n a w e m  i w  s m a k u  
n i e p r z y j e m n e m  się s t a j e , t u d z ie ż  u ż y w a n i a  m ię sa
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z bydląt  na zarazę pyskową rozchorzałych  należy 
dla  ost rożności  z a br on ić :  ponie waż  już  się nie  raz 
szkodliwe skutki  na zd ro w ie  ludz i  takie m leko  lub 
mięso  pożywających pokazały.  Lepie j  za tem odża­
ło wać  k i lkodniow ego po ży tku  takiego m l e k a ,  k tóre  
już  samo z siebie j e s t  obrzydl iwem  , aniżeli  siebie,  
lub  dz ia twę  sw’oją narazić na n iebe zp ieczeńs two 
p o p a d n ie n ia  w  jaką  ciężką chorobę .

Niemnie j też urząd  gromadzki  nad  tem czuwać 
p o w i n i e n , ażeby się chore  na pyski  byd lę ta  na 
wspó ln yc h  dla wszystk iego  bydła pa s twiskach  g r o ­
m a d n ie  z temże  nie pasły: gdyż. nie p odp ada  żadnej 
w ą tp l iw ośc i ,  iż spływająca  z pys ków chorych  by­
d lą t  śl ina t r a w ę  na pa s t w is k u  tak zawalać m o ż e ,  
że inne by d lę ta  przez zlizanie lej rośl iny pozarażać  
się muszą.

B. Choroba ruciana. Ażeby sobie  każdy bez 
d ługiego opisywania  żywo wys t aw ić  m ó g ł ,  czem 
właśc iwie  jest  ch o ro b a  raciczna,  będzie  dos lotecznem 
p o r ó w n a ć  ją  z tern co u  ludzi  nazywamy przymi o­
tem (w m o w i e  gm inn ej  także obie rzką)  i czego za­
p e w n e  każdy z nas raz kiedyś  w  sw o jem  życiu na so­
b ie  doświadczył .  Pozna je ona  się zaraz po t e m , że 
bydlę ta  n ie  mogą stać d ługo  i d l a te go  nogi na p rze ­
mi an  to po d n o sz ą ,  to spuszcza ją ,  w  po ruszaniu  się 
k u l e j ą ,  od tą d  więce j leżą niż b y w a ł o ,  a p r z y m u ­
szone wstać  lub c h o d z i ć , z wie lką  ost rożnośc ią  i 
zwo lna  to czynią. Racice,  osob l iwie  gó rą ,  są b a r ­
dzo c zu łe ,  gorące  i  n a b r z m i a ł e ;  to miejsce za po- 
c i śn ien iem lub w  pos tąp ien iu  jest  szczególnie bole-  
sn e m ;  nabiega ją  tamże ma łe  kros ty ;  k tó re  j e d n a k  ła ­
tw o  przeoczyć m o ż n a ,  a k tóre  3 lub  4 dni  się j ą ­
t r zą ,  zan ie dbane  zaś w  brzydkie  w rz o d y  p r z e c h o ­
dzą ,  k tó re  racice zu p e łn ie  zniszczyć i do od padn ię -  
nia d o p r o w a d z ić  mogą .  Ta ch o ro b a  t rwa  w  na j le ­
pszym razie dni  14.

Skoro  tylko go sp oda rz  spost rzeże,  że k tó re  z jego 
bydlą t  bez szczególnego p o w o d u  kuleć  zaczyna , p o ­
win ien  na ty chm ia s t  j ego racice do b rz e  obej rzeć  i 
o b m a c a ć ,  wsze lkie drzazgi  r o g o w e  i inne nieczy­
s t o śc i ,  j ako  t o :  obeschłe  na n ich  b ło lo  lub gnój 
t rosk l iwie  uprzą tnąć  i bydł a  tego z stajni  już  nie- 
w y pu szczać ,  lecz je  owszem t a m  na s p o k o j n e m ,  
c h ł o d n e m , od  reszty byd ła  o d dz ie lonem  mie jscu  
na miękkie j  posciołce  ustawić.  Si lnym,  zażywnym 
sz tu ko m  do brze  j e s t  za raz ,  j ak  tylko kuleć poczy- 
naj ą ,  puścic k r e w  i ws ta w ia ć  by d lę  w  zimną w o d ę  
dw a  i trzy razy na  dzień p o  p ó ł  godziny,  czem się 
nie i az jeszcze w iększem u r o z w in ięc iu  zapa len ia  
racicy da  zapobiedz .  Jeżeli  zaś gorąco  s p o d e m  no* 
gi już  j e s t  bardzo  wie lk ie  a nabrzmia łość  ba rd zo  
wy pr ężon a  i b o l e s n a ,  natenczas  lepie j  j e s t  racice 
u t rzymywać l e t n i o , a z a t em  kąpać w  le tn im  o d w a ­
rze nasienia lnianego  a lbo  o t r ą b  pszennych,  a w r e ­
szcie gdyby tego wszys tk iego  p o d  ręką  nie było,  
zgo tow ać  grochowianki  i t ryn s i e n n y c h ,  a lbo  zm ie ­
szać miałkiej  gliny ze świeżem ł a jn e m  bydlę cem i 
w o d ą  gorącą  na b r a j k ę , k t ó r ą , ująwszy  ją między 
szmaty,  rac ice p ilnie  obkładać  należy.

Jeźli  się już  w rz o d y  o t w o r z ą ,  p o t r z e b a  znow u 
jak największą zachować  czystość i rac ice  często 
przez  dzień o b m y w a ć ,  do czego o d w a r u  szałwii  
lub ruty,  lu b  o m a n u  i t. p. użyć m o ż n a ;  poczem 
obwiązać w rz od y  maścią rozmiękcza j ąco-go jąc ą , k tó ­

rą sobie  każdy gospodarz  sam w  d o m u  sporządzić 
m o ż e ,  a tó wziąwszy garść pokra janego  korzenia  
żywokostu,  k tór ego  dość w  każdym ogrodzie  i na 
każdej  p r a w ie  lepszej  łące r o ś n i e ,  usmażyć go w 
roz topione j  s ł o n i n i e , wycisnąć p o t e m  dobrze  przez 
grubą  szmatę i dodać  gru dkę  wie lkości  włosk iego  
orzecha  wosku  i ma łą  łyżkę t e r p e n t y n y , k tórej  za 
pa rę  k r a j ca rów w  apt ece  lub sklepie kupić  t rzeba .

Jak  tylko zaś w rz ó d  leży głębiej  pod  rog iem 
racicznym i rog iem przykryty j e s t , na tenczas  tam 
gdzie się uważa  że się ro pa  uzb ie ra ła ,  tyle rogu  
nożem oderznąc  po t rz eba  , aby la w o ln o  wypłynąć 
mo g ła ;  k ló ry m lo  sp os obem  częstokroć jeszcze zu­
pe łn e m u  o d p a d n le n iu  roga zapobiedz  można .

Gdy zaś racica już  ze wszys lk iem odsta ła ,  w y ­
pada  ją  od s t a w u  całkiem odjąć ,  a p o t e m  sobie  jak 
powyżej  postąpić.  Jeśli  z w r z o d ó w  wyras ta  dzikie 
m ię s o ,  a  o tok rzadkim i śmierdzącym się s ta je ,  
dobrze  j e s t ,  po p o p rz e d n ie m  zmyciu w r z o d ó w  w o ­
dą wa p ie nną  , zasypywać je  przez pa rę  dni  p o t ł u ­
czonym sinym k a m i e n i e m ,  poczem dzikie mięso 
zazwyczaj w n e t  ginie i go jenie się przyspiesza.

Chcąc zdr ow e  jeszcze bydło  od  tej choroby  
us t rzedz ;  po t rz eba  ló d  wszystkim sz tukom młodszym 
i zażywniejszym puścić pot rosze  k r w i e ; 2re wga- 
niać je  przyna jmnie j  raz na dzień na godz inę  do 
zimnnej  wody,  k tórą je  j ed na k  i po krzyżach o b l e ­
wać  w y p ad a ;  3cie dawać  im w  stajni  łu b  na o b o ­
rze miękką lecz oraz chłodzącą pościółkę.  Pod tym 
wzg lędem możnaby przedewszys tk iein ścielenie św ie ­
żą ziemią polecić.  Jest lo  w p r a w d z ie  cokolwiek  m o ­
z o ln e ,  ale też p o d w ó jn ie  pr acę  w y n a d g r a d z a :  na j­
p r z ó d ,  że służy zd r o w iu  bydlą t  w czasie u p a ł ó w  
le tn ich  jak żadna inna  p o ś c i o ł k a , a po  d ru g ie ,  iż 
go sp od a rzow i  bez wszelkiego kosztu znacznie n a ­
w o z u  przysparza.  W  końcu  n a w e t  la p raca nie jes t  
tak wie lka ,  gdyż nie t rzeba ja k  tylko co d w a  lu b  
trzy tygodnie  pośc iółkę  tę odn o w ić ,  to j e s t ,  zuży­
tą j u ż  ziemię  na gnojowisko wyrzuc ić  i l am r ó w n o  
r o z e s ł a ć , a na to miejsce do stajni  ki lka w o z ó w  ś w i e ­
żej ziemi nawieść.  Tęże ziemię nasypuje się do 
wysokośc i  po ł ow y  łokcia i lak sz e r o k o ,  ażeby b y ­
dło na niej lak p rzedn iem i  jak i tylnemi  nogami  stać 
mogło.  Skoro  bydło  z rana  s ta jn ię  o puszcza ,  p o ­
w inno  się zaraz wszystko na pośc io łce zos t awion e  ł a j ­
no t rosk l iwie  ło pa tą  zebrać  i na gnojowisko  wynieść,  
s t r a to w a n a  zaś i moczem przesiąkniona  z iemia  mo 
cnemi  g rab ia m i  poruszać  i po ró w n a ć ,  ażeby tak i 
p r ędze j  wyschła i ażeby się jej  w  większe grudy  
złtić nie dac. Po 4te należy się by dl ę to m  częściej  
obz ie rac i obmacac  ra c ic e ,  z obcych rzeczy i drza- 
zek rogu  czyścić k o ń c e , jeżeli za d ług ie  naros ły  
lub  zakrzywiły s ię ,  ukrócać  i w  czasie ciągłej p o ­
suchy częściej w od ą  z lewać ,  co szczególnie w te dy  
czynić w y p a d a ,  kiedy mie jscowość  kąpania bydła  
nie dozwala.

W  końcu i tu  urząd  grom adzk i  przes trzegać  p o w i ­
nien , ażeby się chore  na racice bydło  wspó ln i e  
ze zd ro w em  na gromadzkich  pas twiskach  nie pasło:  
gdyż ta ch o ro b a  p r a w i e  zawsze o zarazę p o d e j r z a ­
ną jes t  i przez skalanie t ra wy posoką z chorych  
racić płynącą ła tw o  zdr ow ym  sz tukom udzie l ić  się 
może.  Podobnież  obowiązkiem u r z ę d u  g rom adzki e ­
go je s t  uważać  na t o ,  ażeby takie bydlę ,  szcze-
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g ó l n i e j  gdy  c h o r o b a  ju ż  znacz n ie j sze  p o s t ę p k i  p o ­
czyni ła  i d o  z u p e ł n e g o  o d p a d n i e n i a  r ac ic  d o p r o w a ­
dzi ła , na r zeź i spożyc ie  d la  lu dz i  uż y ł em  nie było.  

R z e s z ó w ,  dn ia  5 c z e r w c a  1849. Dr. J. Slarkel.

Uwagi nad uprawą tytuniu w naszym kraju;
p rzez K rzysztofa B iaiow skiego członka tow arzystw a gospodar.

( Ciąg dalszy,}
Za c e t n a r  ł y l u n i u  w ę g i e r s k i e g o  w y b o r n e ­

go  złr.  12 kr .  5
Za c e t n a r  I k l a sy  . . . zł r.  10 kr .  24
Za c e t n a r  II k l a sy . . . złr.  7 kr .  48
Za c e t n a r  111 klasy . . . zł r.  5 kr .  12
Za c e l n a r  p a t e r u c h y  . . - zł r .  1 kr.  40
T y l u ń  os ta tn ie j  klasy,  n az w an y  n i e z d a tn y m ,  o d ­

b i e r a n y  b y w a  do  magazynów'  b e z p ł a t n i e .
Za p r z y s t a w ę  t y l u n i u  p ła c i  c. k. a d m in i s l r a c y a  

od  c e t n a r a  za m i l ę  w  m a g a z y n ie  Z a b i o l o w s k i m  po  
kr .  2, w  m a g a z y n a c h  Ja g ie l n ic k im  i M a n as te r zy sk im  
p o  kr .  3 m.  k. Na r o k  b ieżący  (1847)  ceny n ie  są 
j e szcze  w i a d o m e .

Obl iczyć czysty zysk z u p r a w y  t y t u n i u  j e s t  rze-  
ezą p r a w i e  n i e p o d o b n ą ,  la  b o w i e m  r o ś l in a  j e s t  tak 
b a r d z o  d e l i k a t n a ,  je j  p l o n  ty le za leżny o d  w p ł y w u  
p o w i e t r z a  i  p o g o d y ,  że p r z y  n a j l e p s z e m  u c h o d z e n i u  
n i e  m o ż n a  być  p e w n y m  d o b r e g o  p l o n u  i w  k aż dym  
n i e m a l  r o k u  o k az u j e  się znaczna  r óżn ic a  w  zb io rz e  tak 
co d o  j a k oś c i  j a k  i co do i lości .  G dy by  n a w e t  w io s n a  
sp r zy ja ła  w c z e s n e m  c i e p ł e m  i c z ęs te m i  des zc zyk am i ,  
l a t o  u d z i e l i ł o  p i ę k n e j  p o g o d y ,  j e s i e ń  w s t r z y m a ł a  się 
* c h ł o d e m  i p r z y m r o z k a m i ,  l a d a  w i a t r  s i lniejszy,  
l a d a  k r u p y ,  k t ó r e  in n y m  p r o d u k t o m  z i em i  nic n ie  
s z ko d zą ,  t ę  r o ś l i n ę  j u ż  ca łk ie m  zn iweczą.  W  czas ie 
p o s u s z n y m  m u s z k i  i r o b a c z k i ,  k t ó r y c h  b y t n oś ć  w  
z b o ż u  i  i n n ye h  r o ś l i n a c h  n ie  da je  s ię  n a w e t  p o ­
s t r z e g a ć ,  w  t y l u n i u  w i e l k ą  wy rz ąd z a j ą  szkodę.  R ó ­
w n i e  t eż m i e j s c o w e  s t o s u n k i ,  ł a t w o ś ć  l u b  i r u d n o ś ć  
d o s t a n i a  r o b o t n i k a , większa  l u b  mn ie j s z a  on eg o  
z a p ł a t a ,  j a k o  też m o ż n o ść  d o s t a n i a  go w  p o t r z e b n y m  
c z a s ie ,  s t a n o w i ą  t r u d n o ś ć  o zn a cz en ia  p e w n e g o  zy­
s k u  w  ciągłe j  u p r a w i e  lej  r o ś l i n y ; to  p e w n a  że 
w  o s t a t n i c h  d w ó c h  l a t a c h  w  k t ó r y c h  p ł a c o n o  za 
k o r z e c  psz en i cy  p o  złr.  5 — 6 m.  k. ,  za ko r ze c  k a r ­
tof l i  zł r.  2 m .  k. ,  p r zy  m i e r n y m  n a w e t  p l o n i e  t e  
p r o d u k t a  w ięk sz y  zysk p r zy n o s i ły  aniże l i  r o ś l i n a  ly- 
t u n i u .  Chcąc  p r ze c i e ż  cho ć  w  n ie j a k i e m  zb l i że n iu  
oz na cz y ć  zysk z u p r a w y  t y t u n i u ,  należy  p i e r w e j
ob l i czyć  k os z ta  j e g o  u p r a w y ,  cho c iaż  t akże  tylko 
w  n i e j a k i e m  p r zy b l i że n i u .

W e ź m y  m o r g  j e d e n  p r ze s t r ze n i .
Na m o r g  p r z e z n a c z o n y  p o d  t ę  r o ś l i n ę  p o t r z e ­

b a  w y w i e ś ć  n a w o z u  m n ie j  w ię c e j  f u r  p a r o k o n n y c h  
200;  l icząc w y w i e z i e n i e  j e d n e j  fury ,  j e ś l i  na dz ień  8 
r azy  o b r ó c ić  zdoła ,  p o  kr .  3 m.  k., uczyn i  złr.  10 kr .

D o  r o z r z u c e n ia  n a w o z u  w y jd z i e  r o ­
b o t n i k ó w  15,  tych p łacą c  p o  kr .  10 m.  k.
w y n i e s i e  . , .... ........................................ zł r.  2 kr .  30

T en  m o r g  g r u n t u  p o t r z e b a  p r z y ­
n a j m n i e j  d w a  razy zo ra ć ;  l icząc p ł u g  j e ­
d e n  p o  zł r .  1 kr .  12 m.  k., w y n ie s ie  złr.  2 kr .  24 

D w u k r o t n e  za w łó c z e n i e  k o s z to w a ć
b ę d z i e .....................................................................zł r .  —  kr .  40

Z m a r k i e r o w a n i e ..................................... z ł r - —  kr.  30
N a w i e z i e n i e  g n o je m  i z i emią  i u r z ą ­

d ze n ie  r o z s a d n i k a  12 s t ó p  dł.  4 s l o p y  szer .

d o s ta r c z a ją c e g o  ro zs a dy  na  m o r g  j e d e n ,
( p r ó c z  w y b r u k o w a n i a  s p o d u  i o b ł o ż e ­
n ia  śc i an  d e s k a m i ,  b o  to n a  d łu ż sz e  l a ­
t a  s łuży)  p o t r z e b u j e  n a j m n ie j  fu ry  1, 
r o b o t n i k ó w  3 ,  co  k o s z to w a ć  b ę d z i e  z ł r .  —  kr .  54 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Sposób leczenia wścieklizny.
N a s t ę p u ją c y  s p o s ó b  n i e k o s z t o w n y ,  n ie  p o t r z e b u j ą ­

cy ża d n e g o  w ię k s z e g o  za c h o d u  i b a r d z o  ł a t w y  d o  w y ­
k o n a n i a ,  u ż y w a n y  j e s t  o d  l a t  40 z n i e z a w o d n y m  s k u ­
t k ie m  p r z e z  x ię d z a  M a te u s z a  Lisieckiego, p r o b o s z c z a  
w  W o j c i n i e  ( w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m )  T en że  sz a ­
n o w n y  p r o b o s z c z ,  dzi ś j u ż  71 l a t  życia l iczący,  t ak 
s ię  w  lej  m i e r z e  sa m  w y ra ża .  „Mój s p o s ó b  leczen ia  
o d  wśc iek l i zny ,  więc e j  niż na s t u  o s o b a c h  (tudzież,  
na  b y d l e )  o d  w ś c i e k ły c h  p s ó w ,  k o t ó w  i w i l k ó w  
p o k a l e c z o n y c h ,  p r a k t y k o w a n y ,  n ie  z a w i ó d ł  an i  r azu;  
w  s k u t k u  szczegó ln ie  zaś o k a z a ł  s ię  zadz iwia jąco  
s k u te c z n y m .  Kiedy  w  l i s t o p a d z i e  r. 1839 w i l k  w ś c i e ­
kły r z u c i ł  s ię  w  tu te j sz e j  oko l i cy  n a  o w c e  i b y d ło  
p e w n e g o  w ło ś c ia n i n a ,  p o k a l ec zy ł  s z tu k  k i l k a ,  d z i e ­
w czyn ie ,  toż b y d ł o  pędz ąc e j ,  w y t a r g a ł  p o d b r ó d e k  i 
i po g r y z ł  cały l e w y  p o l i c z e k ,  z t ąd  zaś pu śc iw szy  
się w  o k o l i c ę ,  n i m  go z a b i t o ,  p o k a l e c z y ł  j e szcze  
d o  40 o s ó b ,  p r ó c z  b y d ł a  i t r zod y .  W s z y s c y  o d  t e ­
go w ś c i e k łe g o  w i l k a  p o k ą s a n i ,  r ó w n i e ż  i t en  k tó r y  
go z a b i ł ,  m o o n o  p o ka le c zo n y ,  za u ży c ie m  m e g o  le 
k a r s t w a  „ zos ta l i  d o s k o n a l e  w yl ec ze n i .  Cz te ry  ty l ­
ko  o s o b y ,  k t ó r e  n ie  w ie d z i a ł y  o m o i m  s p o s o b i e  l e ­
czen ia  , p o m a r ł y  na  t ę  o k r o p n ą  c h o r o b ę , ch oc ia ż  
u ż y w a ł y  ś r o d k ó w  p r ze z  m i e j s c o w y c h  l e k a r z y  p r z e ­
p i sa n y ch .  T o  m o j e  p o d a n i e  m ó g ł b y m  u d o w o d n i ć  
ś w i a d e c t w e m  k i ł ku  w ó j t ó w  i n ac ze ln ik a  p o w i a t u  
W i e l u ń s k i e g o .  O to  j e s t  r e c e p t a .

R o ś l i n ę  T r ę d o w n i k  k n o t o w y  *) (Scrophularia nodo­
sa) z w a n ą ,  z b i e r a  s ię  w  c z e r w c u  i l i p c u  z k o r z e n i e m  
i suszy na  s ł o ń c u ,  a l e  za w sze  n a  w o l n e m  p o w i e ­
t r zu .  Mając  użyć tej  r o ś l i n y ,  o d k r a w u j e  s ię  k o ­
r z o n k i  o d  ł o d y g ,  o p ł ó k u j e  z z i e m i ,  suszy n a  g o r ą ­
ce m  t le i t r ze  się n a  p r o s z e k  w  m o ź d z i e r z u  l u b  na  
k a m i e n i u .  U k ą s z o n e m u  od  w ś c i e k łe g o  z w ie r z ę c ia  
da je  s ię  t e g o  p r o s z k u  naczczo  z r a n a  i na  noc  d o ­
b r z e  n a  k o n i e c  n o ż a ,  aby  go  w y p i ł  z w o d ą  na  łyżce 
s to ł o w e j .  Ł o d y g i  z a ś ,  l iś cie  i k w i a t  t rzeba,  p o k r a ­
j a ć  d r o b n o  i w z i ą w sz y  szczy p tę  w  t r zy  p a l c e , w r z u ­
cić do  p ó ł k w a r t y  w o d y ,  ( lu b  d w i e  t a k i e  szczyp ty ,  
d o  k w a r t y  w o d y ) ,  g o t o w a ć  p o d  p o k r y w k ą  j a k  in n e  
z i ó ł k a ,  o d c e d z i ć ,  p r z e s t u d z i ć  i p a c y e n t o w i  d a w a ć  
p ić  l e tn io  za zwycza jny  n a p ó j , r a n o  i p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  p r z e z  d n i  8 d o  14. Na  r a n y  o d  w śc i e k ły c h  
z w i e r z ą t  p o r o b i o n e  n ie  p r z e p i s u j ę  ża d n e g o  ś r o d k a :  
d o b r z e  j e s t  r o zp u sz cz ać  sól  k u c h e n n ą  w  m ię k k ie j  w o ­
dz ie  i tą  w o d ą  r a n y  częs to  w y m y w a ć .  J e że l i  gdzie  
m a ł o  zn a jd u je  się t r ę d o w n i k a , m o ż n a  r az  od ce dz i -  
wszy  z i e l e ,  na lać  j e  d r u g i  r az  i m o c n i e j  g o t o w a ć ,  
o dce dz i ć  i dać  p ić  b y d l ę t o m .  P o k ą s a n ą  t r z o d ę  tym

*) Ta roślina rośn ie w  w ilgotnych  zaroślach i lasach, 
nad rowam i i t. p. ma liśc ie  p od łu żn e , ząbkow ane, ciem no  
z ie lo n e , od ogonka w y c in a n e ; kwiatki d r o b n e , koloru b ru -  
natko czerw o n eg o , na w ierzchołkach gałęzi w grona g a łe -  
ziste sk u p io n e ; kw itnie w  cze rw cu , a po opadnięciu kwiat­
k ó w , zostają g łow eczk i sp iczaste , b ru n atn e , w których jest  
drobne nasienie. P ręt tej rośliny jest ło k c io w y , czw oro­
boczny; korzeń biały, gruby, gruzłowaty, odór jej przykry, 
smak gorzki
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samym o d w a r em  n a p a w a ć ,  przysypując proszku  
trzy razy na dzień.“

N asz  a u l o r  m ó w i ,  iż w  c ią g u  4 0 1 e ln ie j  p r a k t y ­
k i ,  j e d n a  ty lk o  z d a r z y ł a  m u  s ię  n i e w i a s t a , u  k t ó r e j  
m i m o  u ż y c ia  p o w y ż s z e g o  s p o s o b u  w y b u c h ł a  w ś c i e ­
k l i z n a  ; a t o l i  i l a  p r z y  p i l n e m  u ż y w a n i u  l e g o  l e k a r ­
s t w a  s z c z ę ś l iw ie  u l e c z o n ą  z o s t a ła .  P o k a z u j e  s ię  te -  
d y ,  że ś r o d e k  l e n  n i e  ty lk o  z a r a z  p o  u k ą s z e n i u ,  
a l e  n a w e t  w  r a z i e  p o j a w i e n i a  s i ę  s y m p t o m a t ó w  
w ś c i e k l i z n y  , j e s t  s k u t e c z n y m .  Koresp. handl.

Lekarstwo na cholerę doktora llastlera.
II- O le i  a n i s i , o l .  j u n i p e r i ,  o l .  c a j e p u l i  s in -  

g u l o r u m  s c r u p u l u m  u n u m ;  s p i r i t u s  a e t h e r i s  s u l l u -  
r i c i  c o m p o s i t i  d r a c h m a m  u n a m ; t i n c t u r a e  c o r l i c .  
c i n n a m o m m i  d r a c h m a s  d u a s  ; l i q u o r ,  a c id .  I l a l l e r i  
g r a n a  q u i n q u e .  M. D. Y .

Co kwadrans zażywać po  8 do 10 kropl i  na cu­
krze w  d w ó c h  łyżkach w o d y  albo o d w a r u  mel i ssy  
i s t o so w n ie  do g w a ł t o w n o ś c i  chorob y  ciągle z w i ę ­
kszać s t o p n i o w o  doz ę  na przemianę  z ogrzewające -  
mi napo ja mi ,  dotąd aż nie wróc ą  zwyczajne  czyn­
ności  ciała.  Jeżel i  przyjdą p o ty  na całein c i e l e ,  
zadawać  ch o re m u  napoje z imne,  och ładzające,  w  m a ­
łej ale często powtarzanej  i l o ś c i ,  a w y z d r o w ie n ie  
n ie z aw od n ie  nastąpi .

K orcspoiidencya z Tarnow skiego.
I nas nad Wisłą i Wisłoka urodzaje prawdziwie pra­

wie ogólnie dob re ;  jęczmień jeden  trochę mizerny. Posu­
cha nie robi złego wpływu na nasze okolice, około Tar­
nowa zas' i Jasielskim kartofle powiędły i zdaje sie że bę­
dą c h o row ać : bo żółkną i cienko wyglądają. Jednak w ogó­
le wziąwszy rok ten można uważać za lepszy niż średnio dobry. 
Koniczyny i siana były obfite i piękne a zbiór najpomyślniej­
szy. Rogącizna w wielu miejscach chora na języki i racice tak 
dalece że woły robić nie mogą. Przez p rzechody  wojsk ro­
syjskich wszystko niezmiernie podrożało , tak dalece że ko­
rzec owsa płacono po 20  złr. w. w. teraz zniżyły się ceny, 
ale to pewnie nienadługo bo wszelkie zapasy będą zabrane 
w rekwizycyę i będą wykupione. Chłopi w kilku miejscach 
dopuścili się gwałtów wypasając łąki i pola —  u mnie sa­
mego od r. 1846 najspokojniej zachowujący się chłopi w pę­
dzili mi na 116  morgów łąki przeszło 60 0  sztuk b y d ła ; ale 
cyrkuł najenergiczniej sobie po s tą p i ł , a miara ukarania spra­
wiła że inne grom ady, już przygotowane do podobnych 
g w a łtó w , słysząc o ukaraniu przez cyrkuł u m n ie ,  zanie- 
chały wykonania bezprawiów i wszystko nazad wraca w swój 
dawny ład. Robotnik nie wszędzie równie d ro g i : tam gdzie 
chłop w dostatku, tam najem drog i ,  a gdzie biedny, tam 
idzie za tan io ; w górach chłop nader  nędzny ,  głodny, tam 
najemnik tan i ,  ale mizernaż jego robota*! U mnie najwięcej 
robot najmuje się już na wydział i tak od koszenia morga 
łąki złr. 2 w. w., od koniczyny toż sam o; od rąbania s ę -  
gów, od robienia c e g ły , od budowli niektórych hurtem 
u g o d a : gdyby tego można dokazać ze ż n iw em , toby to by­
ło wielką dogodnośc ią ; ale podobno w tym roku do tego 
nie doprowadzimy, próbować jednak będę. Żyto obiecuje 
plon wielki bo kłosy są na podziw obciążone ziarnem.
Irudno cokolwiek przewidzieć; jednak  mem zdaniem i ra­
chubą, ceny zboża i nowego nie będą m a łe ,  prosićby tyl­
ko nieba trzeba o tuki czas na zbiór jak w  roku zeszłym 
i jak teraz na trawy i na koniczyny był.

Dnia 27 czerwca 184 9  r. yy yy

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Sokal, 18 lipca. Od ostatniego doniesienia zaszła 

w cenach zboża i w tej okolicy znaczna ró żn ica , na którą 
najwięcej przechód wojska rosyjskiego wpływ wywiera: gdzie 
bowiem większe zapasy były szczególnie żyta, jęczmienia 
lub ow sa, to w  kontrybucyi dla wojska z przyobiecanem 
wynagrodzeniem zostało zabrane; ztąd wypływa iż jakkol­
wiek w własciwem handlu zboża ruchu nie m a , ceny tegoż 
są wysokie,  a brak częściowo jęczmienia* a zupełny owsa 
daje się tak dalece czuć, iż nawet fornalkom roboczym 
obroku ziarnem w tych tak roboczych chwilach podnieść 
nie można. Przyczyniło się do tego* niespodziane przyjście 
dwóch pułków rosyjskich konnych dragonów (pułk W . X. 
Michała i Inflandzkij tudzież konnej artyleryi armat 8 ra­
zem przeszło 5 5 0 0  k on i,  które dnia 29  czerwca, potem 2

i a  lipca b. i. przez Sokal ku Lwowu przeehodziłv; przez 
ten pochód podrożało szczególnie s iano , gdzie za* świeże 
tegoroczne, ile że zeszłorocznego nigdzie dostać nie można 
by ło ,  rząd jiłacił po 5 0  złr. m. k. za sążeń. Teraźniej­
sze ceny zboża na targu w Sokalu są nas tęp u jące : pszeni­
cy korzec 18 złr., żyta 14 złr. 5 0  kr., jęczmienia 15 złr. 
5 0  kr., owsa 15 złr. lecz bardzo trudno go d o s tać ,  h r e -  
czki 11 złr.. garniec okowity 2 złr. 4 0  kr. w. w. Siana 
pierwsze już w części pokoszone, tych powinno być obfi­
cie , zboża w polu osobliwie oziminy w ogóle pięknie wy­
glądają, ja re  miejscami obrzednie, naprzód atoli gospodarze 
w kłopocie przemyślają jak będzie można przy braku zdaw­
kowej monety, który z każdym dniem mocniej czuć sie 
da je ,  zn.wa opędzić. Na początku maja b. r. spławiono 
po pod Sokal trzy koleje drzewa do Gdańska, jedna braci 
Horowicow z Sokala a dwie Salomona Dubińskiego z Kry- 
s tynopola ; w pierwszej było dębowych bali kóp 2*9, pod t e -  
mi podszewki sosnowych bali sążni 2 5 0 0 ,  prócz tego bel-  
ków sosnowych lir. Zamojskiego 6 2 0 0  są ż n i , na których sp ła ­
wiono pszenicy w Uściługu w Polsce zakupionej 4 0 0 0  korcy.

Sadagóra, 15 lipca. Kraina między Prutem a Dnie­
strem przedstawia istotny oboz szarańczy, która dzięki nie­
zmordowanej gorliwości naszego Szefa kraju ciągle "się wy­
tępia. Bociany nie mało też przyczyniają się do tego. W  wielu 
miejscach zabijają wieśniacy dziennie po 5 0  do 6 0  korcy 
tego owadu. Miele  łanów tak przez szarańczę, jako też 
przez stratowanie a miejscami przez skoszenie zboża poni­
szczonych zostało. Zdaje się że ten rok pomimo nadzwy­
czajnych urodzajów , będzie dla nas rokiem nieszczęśliwym: 
bo prócz szarańczy, grady w wielu miejsach zboże poniszczy­
ły, a mianowicie we wsi Karancze taki był grad w dniu 3 
b. m. ze wszystkie okna w całej wsi powytłukiwał. Sta­
rzy ludzie podobnej burzy jaka w tym dniu panow ała, nie 
pamiętają. Ale za to stan zdrowia na Bukowinie bardzo 
jest pomyślny. W  tych dniach przeszło tedy kilka stad 
wołów do Ołomuńca. Pierwszy jarmark zacznie się w S a -  
dagórze 8 s ie rp n ia , na który spodziewają się wiele wołów 
z Multan i Besarabii. Niedawno przywieziono tu przeszło 
40 ,000  korcy kukurudzy z Multan, która prawie wszystka 
tu na miejscu rozkupiona została. Obecnie kosztuje 
korzec kukurudzy 5 złr. 56  kr., pszenicy 5. 4 8 ,  żyta 5 
1 2 ,  owsa 4 ,  hreczki 4  złr, 48 kr. m. k.

Lisko , w ziemi sanockiej,  dnia 17 lipca. Ceny pro­
duktów na ostatnim targu były: pszenica 7 V  żyto 6 1/  
jęczmień 5 V  owies 6, groch 6 % ,  bób 6 % ,  hreczka %  
kartofle 4  złr. centnar siana 1. 56, słomy 1 złr. m. k.

Sądecz, 15 lipca. Ceny wszystkich ‘produktów spadły 
i według wszelkiego podobieństwa jeszcze więcej spadna. 
Obecnie płacą za korzec pszenicy 8 ,  żyta 7. 12, jęczmie­
nia 6 - 6 .  2 4 ,  owsa 4. 2 4 , - 4 .  złr. 48  kr. m. k. W  ogól­
ności stan urodzajów jes t bardzo zadowalniający, mianowi­
cie pszenica i zyto obfity plon rokują ; jeno  je c z m ień , owies 
i kapusta ucierpiały w części od długiej posuchy ,  która i 
na przyspieszenie żniwa wpływa, tak że te już w tym ty­
godniu się rozpoczną. Bydło opasowe ciągle poszuki­
wane a ztąd i drogie. Pomiędzy bydłem obornem , owca­
mi i trzodą panuje w wielu miejscach zaraza pyskowa i ra -  
ciczna. Ziemniaki dotąd jeszcze wolne od zarazy.

W iedeń , 16 lipca. Na targowicę wołową dopędzaja 
coraz mniej bydła opasowego, a że popyt się nie zmniej­
sza , rzecz na tu ra lna , że cena wołowiny u nas* dosięga co -

FnfSlĈ  ̂ y a n r 5 8 -  b7 f z / r 3 za w o ty

po 2 a -  2 9 k r .  » ,  w., 40Ó S, t J k  t e o j y  
^ • , e r- z-> s ta re ,  po 59  —  45  kr. w. w. za ś re -
t nie ot mi a. Jagniąt było tylko 58  sztuk, z których pa -  
ra kosztowała 0 -  J 6 złr. w. w. Zyta sprzedano przeszło 

0 0  korcy po 1 0 — 1 0 ’/2 złr., pszenicy pare tysięcy po 2 0 2/
—  25  złr., owsa po 9*/4 -  1 1 %  złr. w . ‘w. W  ogóle han­
del zbozem zwolniał. W osk poszedł znacznie w górę, z R o -
syi nie było go wcale a za węgierski średni płacono po* 1 0 2 __
105 złr. m. k. za cet. W ełny nie masz jeszcze z W ęg ie r ,  ceny 

jej podniosły się przeto bardzo wysoko, za wełnę Biskupa 
z Nejtry kupioną z drugiej ręki,  zapłacił jeden z tutejszych 
hurtowników po 115  złr. m. k. za cet. Najgorsze gatunki jej 
sprzedają się po 70 złr. m. k. za cetnar.

O d pow ie dz i a ln y  R ed akt or  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i . W  drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


